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4-letni and ekranu, Shirley Torole 


Urocza aktorka wiedeńska, Dolly Haas, w komedii p. t. „Urwis z Wie: 
dnia" (Scampolo). 


w. filmie „Dama od 
+, Aleksandru Kordy. 


Florelle 


Adam Brodzisz, Kaz. Ko rwin-Pawlowski- i Mieczysław Cybulski w. 
filmie p. t. „Młody las" wg. J. A. Hertza. © 0 , 


Dnia 17 ha m. "Towarzystwo Śpiewacze. „Echo“ W. Łodzi. święciło uroczyście- "50- lecie” swego istnienia. Z tej okazji na in- 
eństwo. 'w kościele św. Krzyża. W. lokalu własnym natomiast zgroma- 
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sipí wykonawią wyroku 


z rozkazu manaradży. 


Cywilizacja obejmuje wszelkie dziedzi- 
ny, zmodyfikowała również i sposób wy- 
konywania wyroków kary śmierci. Dawne 
tortury -— rozrywanie przez konie, ćwiar- 
towanie, palenie na stosie, łamanie kołem 
it d., zastąpiły bardziej humanitarne spo” 
soby — jak wieszanie lub gilotynowanie, 
czy też krzesło elektryczne. Ckmutni imo- 
narchowie asyryjscy nie wyłd:fą już wyro- 
ków skazujących przywódców rewolty na 
obdzieranie ze skóry, któwą to skórą obcią 
gano następnie mury twierdzy. 

To wszystko należy do ponurej prze- 
szłości. Ale rw dalekich Indjaich doniedawna 
istniał okrutny zwyczaj karania Śmiercią 
w sposób zupełnie nieludzki. Kara polega- 
ła mianowicie na tratowaniu ofiary przez 


Jeden z ciekawie zbudowanych domów 
Z. U. P. P.-u na Chojnach w Łodzi. 


« Personel Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. P. P.. ppor. J. 
- Stoiński, z-ca instr. Obw. O. P. L. G., p. Z. Spychalanka, 
sekretarka Obwodu, ppor. J. Krochmafski, instr. Obwodu 
0. P. L. G. i p. W. Matz, instr. modelarstwa lotniczego.. 
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Członkowie jubilaci Towarzystwa Śpiewaczego „Kcho w Lodzi. 


słonia. Dopiero władze angielskie zabroni- 
i żądając 


ly tego sposobu, interwenjując 
od radżów. zniesienia tego rodzaju mąk 


śmiertelnych. | 
Niemniej jednak przed niedawnym cka- 


sem zdarzył się wypadek, że jeden z me 


haradżów, niesiony gniewemi postanowił 
wbrew zakażowi władz angieiskich ukarać 
według starodawnego obyczaju przyjwódcę 
zamachowców. Jakżeż odbytwa się taka: ka 
kiedy słoń jest wykonawcą wyroku? 
Nieszczęśliwego skazańca ze związanemi 
rękami i nogami przywiązują do tylnych 
nóg słonia, którego następnie pędzą przez 
wiyboiste drogi. Słoń biegnie szybko, a nie 
szczęsny po godzinie takiego włóczenia po 
kamieniach, wśród strasznych męczarni, 
przeważnie z połamaneni kośćmi i roz” 
strzaskaną głowa — wyziewa ducha. Gdy 
by jednak okazało się, Że jeszcze żyje. 
wówczas oprawcy radży położą go w teu 


prozes 1 


Kosza 2 zaia 


Zarząd oraz instruktorzy Łódzkiego Obwodu Miejskiego Le 
"0. P. P. Siedzą: mir. M. Bątkowski, nacz. A. Pierwocha, 
dyr. St. Wrede, prezes Zarządu, dyr. H. Ostrowski, wice- 
dyr. M. Kalinowski, sekretarz Zarządu. Stoją: DD. 
L. Cogie!, nacz. A. Turski, mec. Z. Menkes, dyr. M. zdro 

| jewski, ppor. Krochmalski i ppor. Stoiński. 


rówtó wc 


koto niw osa że tw 


sposób, że głowa spoczywać będzie na 
wielkim kamieniu skoń-kat  zmiażdży 
mu wówczas czaszkę jednem nedępnięciem 
łapy i w ten sposób skrócą się męki wina: 
wajcy. 

W niektórych krajuch Tndyj o -.zemsta 
słonia odbywa się w inny sposób, a mia- 
nowicie «peckunie tresowine zwierzę 
nauczone bylo tratowai t oljury. Był to ror 
dzaj „sadu Bożego” i jeśli słoń: zaniechał 
tratowania świuiczyło to o niewinności 
skazanego. IMa ocalenia nieszczęśnika ucie 
kano się wtedy de podstępu. Jesii udało 
się przekupić dozorcę słoni ten przyjpra 
wadzał na egzekunię zwierzę specialnie 
tresowane w ten sposób, że no Rikis cuas 
przedtem pokazywano nwt kuklę ludzką 
najeżoną ostremi zwożdziamł. - Namczony 
bolesnem doświadczeniem słoń nie chejal 
już potem dotknąć tepa  udewieka, który 
mu przypominał bolesną zasadzkę. 


Złoto na dnie morza. 


Czy wydobyty skarb zprzed dwusta 
lat ? | 


Poszukiwanie skarbów zatopionych na 
dnie morskiem nęciło zawsze ludzi awan- 
turniczych i żądnych zdobycia majątku. 
Już niezliczoną ilość razy usiłowano wiy- 
dobyć zatopione przed przeszło dwustu la- 
ty skarby wpobliżu wybrzeży  fFiolanci. 
Wiadomo, że w r. 1707 flota angielsko- 


 lkolenderska zwyciężyła i zatopiła wpobli- 


żu portu Vigo kilka statków hiszpańskich, 
które, jak wieść niosła, iwiozły olbrzymi 
ladunek złota. Złoto spoczęło więc przed 
dwoma wiekami na dnie Atlantyku i do- 
tychczas tam pozostało. Oczywiście, że 
przez ten ozas nie brakło ludzi, którzy ma- 
rzyli o odebraniu Atlantykowi tego wspa- 
niałego skarbu, jednak jak (dotychczas bez 
owocnie. Ta eksploatacja złota ukrytego 
na dnie morza dała też pole ido popisu 
wszelkiego rodzaju szantażystom, którzy 
nie omieszkali zakładać spółki  alkicyjne 

komandytowe, towarzystwa  udziałowe 
dla wydobycia złota. 

Ale liczne chciwie przeprowaldzone po- 
szukiwania też dotychczas nie dały żad- 
nych rezultatów. Przyczyną jest fakt, że 
nie ma jeszcze należycie skonstruowanych 
przytządów dla nurków, które pozwalały- 
by na zanurzenie się na głębokość większą 
niż 200 metrów. Tymczasem zatopione fre- 
gaty hiszpańskie spoczywają znacznie głę- 
biej. Pozatem istnieje jeszcze inna tud- 
ność, a mianowicie poprzez okres dwustu 
iat fregaty, spoczywające na dnie morza 


zaryły się niewątpliwie jeszcze głębiej w 


dno, a pozatem napewno są silnie pokryte 


PB. Halina ami świetna. i dlozytiaczka: 
| wirtuozka, która. rozpoczęła. w Ziemiańskiej 


występy gościnne, cieszące się wielkiem 
| uznaniem | piibliczności. | 


kę == EETTINEN. 


Niezadługo już rozpoczną się praca s około realizowania 2- -ej fazy budowy gigantu Ło” 
dzi, najbardziej reprezentacyjnego gmachu Domu-Pomnika im. marsz. J. Piłsudskie- 


go przy ul Sienkiewicza 


Strzeleckiej. Przygotowania do rozpoczęcia praz w ca” 


tej pełni. Chlubnem jest w tem (dziele to, że powstaje ono z grosza ofiarnej Łodzi, 
a mury domu wzrastają sposobem gospodarczym — bez wydatków. Grosz ofiarny 
spoleczeństwa łódzkiego buduje Dom-Ponnik. 


mułem, który jest tak cliarakterystyczny 
-da wybrzeży holenderskich. Przed poszu- 


kiwaczałmi skarbu leży więc jeszcze gigan- 


tyczna praca odkopania szczątków fregat. 


Obecnie sprawa ta stałą się znów aktu 
alna, znów się o tem mówi i znów przed 
sięwzięto szereg prac związanych z wy- 
dobyciem skarbu. Przedewszystkiem pra” 


ce ułatwią skafandry nowej konstrukcji, 


które używane były przez włoskich nur- 


ków podczas wydobywania ładunku złota 
Oprócz 


z zatopionego okrętu „Artiglio”. 


nawych skafandrów, zastosowana będzie 
specjalna konstrukcja z żelbetonu, wielka 
wieża, którei fundamenty znajdować się 
będą na dnie morza wpobliżu zatopionych 
statków. Ta budowia pozwoli na dokona- 
nie mozolnych prac przy odkopytwaniu 
fregat z grubej warstwy mułu dennego. 
Budowa wieży jest prowadzona w szyb 
kiem tempie, a pracami kieruje inżynier 
Becker. Tak więc ludzie usiłują odebrać 
Atlantykowi zakopany na jego dnie złoty 
skarb. | i | 4 | 


óm-Pótiaik im. marsz. JE Piłsudskiego będzie sodzibą armii rezerwowej, wiedzie. 


8 Wo związków b: wojskawyeh.. Na. obydwu Zalea „widzimy pierwsza 


tage. wykonanych robót. 
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t: 


Sty pieljęozgłośni, wygłat- 
szający lp, t. „Na horyzon: 


| m | P. R. dyr. Tadeusz Jarzę* 
Naczelny dyrektor Polskiego Radja dr. Zygmunt Chamiec bowski. cie łódzkiied. Czesław Gum- śni Łódzkiej i prelegent łódz- i | , ES, | 
kowski, yByndykatu Dzienni: kiej skrzynki technicznej, dyr. Przewodniczący Głównej Rady Propagandowej P. R. w Warszawie mir. 
kódzicich. M. Gawroński. K. Knzewski 


kiej Polskiego Radia. 


ozgłośni | 


Grono prelegentów łódzkich, którzy zabierali głos przed mikrofonem Rozgłośni. Od Prelegenci Rozgłośni Łódzkiej P. R Od strony prawej ku lewej pp. prezes R. Ge- 
strony. prawej ku lewej: pp. D. wojewoda łódzki Wł. Jaszczołt, b. prezydent m. £o- ger, dr. St. Stańczak, dyr. H. Manmugiewitzowa, prof. W. Lewandowski i prezes 


dzi inż. B. Ziemięcki, komisarz rządowy inż. W. Wojewódzki i nacz. St. Rogowicz. 


F: Zarzycki U 3 4 


= Od strony prawej ku lewej pp. dr. Czap licki, red. St. Rachalewski, poseł J. Wol- 
czyński, prof. J. Pawłowski i b. starosta Rżewski. | 


ku lewej pp. naczelnik K. Jagiełło, dyr. K. Wroczyński, ppłk. 
Gabryś, pulkownikowa M. Więckowska. manie - 
sj REM W miesiącu lutym 1930 roku poygłiŁodzi Rozgłośnia (Polskiego Radja. W ro- i | 
i "ARE ku bieżącym upływa 5 lat od chwizałożenia. Z okazji tei odbyły się specjalne | 
i R wyr | audycje, poświęcone rocznicy RoxgDnia 17 b. m. przemawiał przed mikrofo- 
nem Rozgłośni Łódzkiej jej trosklinfkun p. wojewoda Hauke-Nowak i p. komi- 
sarz rządowy inż. W. Wojewódźi zdięciu p. wojewoda Fauike-Nowak i ko- E 
misarz inż. Wojewódzki w Rozgłodzkiel. W środku speakerka Rozgłośni p. Ire- eo 
a na Kietiitska, boku rekwasowy Rozglosn red. B. Stefański. | 
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Aprikozenkranz i Untenbaurm. | i EN T NE BRA NE 


ZWÓŃ Żyć 


„Gród Wawelski, stary, mgrzybiały, 
królewski, majestatyczny, siadł na ska- 
łach, na miecza rękojeść wspart dłonie, 
pachyfił czoła, duma. Wisła tuli się doń, 
chroni trochę gestem przychylnym, SZCZ- 
płylch lubych rączek, giętką postacią ciała 
dziewiczego, fantazyjnie (kontrastuje ze 
starcem w stalową zbroję zakutym' 

Gród Wawelski.... 

Gród pamiętający 'dzasy kmóla-bohaty- 

ra Kraka i królewny Wandy. 


Gród, który stał się świątynią pamią- 
tek polskich, wśród których jedna jest 
zawsze żywa, której serce dźwięczy 
i śpiewa... 

To On! 

To Królewski Dzwon... 

Zygmunt! 


Serce Dzwonu, zawsze żywe i zawsze 
młode. Pamięta różne wspaniałe i smutne 
dzieje, Cn, tea królewski Dzwon dobywał 
2 siebie przez wieki różne tony... Prze- 
chodziły lata.... dziesiątki lat... Polska gi 
Lela.. serce Dzivonu biło coraz słabiej... 
coraz smutniej.. a gdy kazano uderzyć je- 
go sercu, to potrafił wydobyć z siebie je- 
no płaczliwy dźwięk... 

Więc zamknął się w. sobie 
Dzwon... 

Wsłuchiwał się w szum wiślanych wód... 

A Wisła, która tak przedziwnie szep- 
tać umie, ukochała gród Wawelski, przy- 
„ieźnią darzyła królewski Dzwon... 

Nieraz mówiła: 

— Czy pamiętasz? Wielkie tłumy, poc 


królewski 


wspaniałym ' baldachiinem król, wokoło 
królewski dwór, svnaczek, kilka cór? Czy 
pamiętasz? 


| Gdy wielki chór zawodził hymny... 
„Patrzcie wszyscy w górę, a On rwscho- 
dził, zawisnął u szczytów i z wyżyn się 
„rozdzwonił, głos leciał, polatał, kołysał się 
górnie, wysoko pochmurnie, a tłum się 
„wielki pakłonił*'. 

On, Królewski Dzwon — dzwonił... 

Marzy, Królewski Dzwon, żeby kiedyś 


K 


tirupa inżynierów, którzy budowali Łódz- 


„ką Radjostację. Od lewej inż. L. (Ormonto- 
.wicz, obecny zastępca kier. techn., inż. 
| Petersen (z Londynu), inż. Rabęcki (War- 
< Uk _ szawa) i Lat J: Ziółkowski. 


i 


Rodzina Urzędnicza w Łęczycy, 


powstała 


z inicjatywy p. wojewodziny Krystyny 


Hauike-Nowiakowej. 


Nom 


tak dumnie jak wtedy uderzyć  silnenni, 


danocnemi, radosnemi tonami... 
Marzy, żeby nadeszła jeszcze taka 
chwila, kiedy wielki tłum pochyla czoła, 
głos jego królewskiego tonu... 
I nadszedł dzień... 


Stoki góry wtewelskiej me się już 
granatowo-liljowym  kobiercem  fijołkórw. 
w baszcie Królewskiego Dzwonu 
naprawiać swe gniazda. 


zaczęły 
On, pZygmuntawy Dzwon“ czuje dzi- 
wuy niepokój... jakby w pnzeczuciu wiel- 
kiej chwili, jakby w przeczuciu spełnienia 
oudownych snów... 
Była Wielkanoc. 


Uroczystości rezurekcyjne z Katedry 


się Sórnie, 


owa 


Krakowskiej po raz pienwszy  portynęły 
poprzez cały kraj ua falach eteru. 

Wspaniałe. | wzruszające Nabożeństwo 
Kczurekcyjue płyneło padnicbną falą ete- 
iu i spływało z cieniutkich nitek anten do 
wszystkich polskich domów od Krokowa 
na wschód i zachód, na pólnoc i południe, 
cd Karpat aż do marza, a tem tych uro- 
czystości był wspaniuły, spiżowy, cudow 
ny melodyjny dźwięk bDziwonu Zygmunta... 

Tysiące, setki tysięcy sere bilo w tel 
EUW w rytm serca „królewskiego Dzwe 
tia 

R slów pochyliło się... Usłysza: 
fa go po latach cała Polska. 

F: Mm, Pan. Królewski Dzwon, kołysa 
wysoko, pochmurnie... 


„Pierwsze 


AE Pres 


roztopy * 


Karol Ende. 


o swym bracie Janie. 


Przed paroma tygodniami donieśliśmy 
o tem, że znakomity tenor polski Jan Kic- 
pwa podpisał dwuletni kontakt z Para- 
mounten. Któż może lepiej znać świetne- 
go śpiewaka, niż... jego brat, pierwszy te- 
nor opery warszawskiej, p. Ladis Kiepura. 

Nic też dziwnego, że zwróciliśmy się 
do niego z prośbą o wywiad. 

P. Ladis Kiepura przypomina swego 
brata. Jest niemal tego samego wzrostu, 
ma nieawykle podobne rysy i... równie 
piękny głos. | 

Mity, niezwykle skromny, 
mówi o seh'e. 

Pytam o brata. 

— Widzialem go ostatnio w Krynicy 
iw Krakowie, na występie w Tosce. O je- 
u0 kontrakcie z wytwórnią Paramcunt w 
Hollywood dowiedziałem się z telegramu, 
jeki brat mi svysłał. Jest to lego pierwszy 
wypad filmowy do Ameryki, choć był już 
tam poprzednio na występach operowych. 
Ma już być w Hollywood w maiu. Kto be- 
dzie z nin grał, jaki reżyser będzie jego 
filmy o: ai — narazie niewiadomo. 

Od p. Ladisa dowiaduję się szczegółów 
z życia naszego znakomitego śpiewaka. 

Jan Kiepura urodził się w Sosnowcu 
16 maja 1904 roku. Tu ukończył szkołę i tu 
zeciągnął się z OE i ojcem do szere- 
gów, walcząc <w obronie ojczyzny. Po 
ukończeniu ROR przybył do Warszawy, 
A: zgodnie z życzeniem dica, wstąpi! 

1 prawo. Pierwszym, który poznał się na 
jego bajecznym głosie, był prof. Warmut 
z Krakowa. On zabronił mu śpiewać, do” 
póki się nie nauczy, on dał mu piemwsze 
lekcje śpiewu, on przepowiedział mu przy- 
szłą sławę... | | 

Gdy Kiepura przybył do Warszawy 
udzielali mu lekcyi profesorowie Brzeziń- 
ski i Leliwa. 

Mniejwięcej przed dziesięciu laty Jan 
Kiepura zadebiutował na scenie opery 
warszawskiej w roli Fansta. 


niechetnie 


-Szkoła dokształea jąca W sa fryzjerów przy u 
| „wicza, 15. Kins.: trwalej ondulacji, | 


nod koniec swych "występów 


Początkowo 


Fragrnent studja Rozgłośni Łódzkiej Polskiego Radia. 


otrzymywał dziesięć złotych za występ, a 


w Warsza- 
wie dostał iuż 1.260 złotych miesięcznie. 
W operze występował dwu lata. 

Gdy do Warszawy przybywała jakaś 
sława zagraniczna — gorąco namawiała 
go, by sprólował swych sił poza: granica- 
mi Polski. Dopiero Adam Didur zdołał go 
nilkłonić, by opuścił Warszawę. Kiepura 
spalkował swe rzeczy w małą studencką 
walizeczkę i wyiechał do Wiednia. 

W dwa miesięce później stał się wszech- 
światową sławą. Jego debiut w „Tosce'” 
z Marją Jeritzą był prawdziwą sensacją. 
Potem posypały się engagement. Wresz- 


«cie Kienura spróbował swych sił w filmie. 


„„Neapol. Śpiewające miasto nie był zbyt 
udanym filmem, dopiero dwie komedije, 
które nakręcił dla Cine-Alliance, zdobyły 
mu sukces wszechświatowy. 


Dziś Kiepura wyjeżdża do Ameryki 


aby nakręcić dwa filmy. Z całego serca 


życzymy mu powodzenia. 


- Ogólnopolski. 


„ Sienkie- ; 


Polskiego 


Łódzkiej | 
Radia z masztem antenowym. 


Budynek Rozgłośni 


A mi ion itadie: pi "spółdzielni ha Jago ż 
 cetskich w Lodzi dnia AT b. OZNA 


OODY MO ati; 
PROSZE i 
OSAAN 


i Mmt EE 


DODATEK NIEDZIELNY DO  „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


TEZY 


BB 


FAZ 


ra 


RSS 


F: 


= Ruch Młodzieży 


| Chrześcijańsko-Społecznej w Łodzi. 


Franciszka Gaal w roli „Piotrusia“ pobiła 

rekond powodzenia. Film wyświetlany jest 

w kinie „Pałace od 5 tygodni, codzien- 
nie przy wypełnionej widowni. 


ieksander Hall, reżyser Paramountu i znakomity aktor, George 
Raft w czasie realizeci fimu p. t. „l.imehorse Bilnes*. 


w. ty sodui ubiegłym odbyła się w Łodzi w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34 uroczysto 
e wi "ście. Zwiazku Młodzieży Chrześcijańsko-Społecznej. Na zdięciu uczes 


ść zorganizowana g okazji DONG LŚ 
tnicy obchodu. Między inny= |: z 


i stania Koła Łódż--Śródmieści | was Chygaściański iązkków Zawo-. ` 

ARR Koa md o reć inż: M. Piss z Warszawy, b. poseł iA. Harasz, prezes Chrześcijańskich aa su 2 
do życi + 1 , Dębczyński kurator Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich p. St. ASRR KAS MA > saa 

NK oe A (p uotoiiańelo-Srcłecznej p. L. Matuszewski i prezes Koła Łódź -Sro ieście p. Stelan. Kuzni 

| OD SEZ | ieży: Chrześcijańsko-Srcłecznej p. L. M A 3 R Es SOK > 

T | ERO ZA : ANR A a 4 

„Rudy Vallee i Alice Fay w wspaniałej rewii muzycznej p. t. „42 ulica", realiza- gł „SO. OEM wola SLOW 8 a 4 Roto A Meyer, Piotrkowska 182, te 10831 
| | noore słynnego: amerykańskiego króla operetki, Geoize: White'a, cna krane kina z ma pa | sa s RON: 5, ż 
| ACO aa nA a .„RADAIŻODAŃ „9, | saa | a RER dogi e. NAD a | OE EDR DC R 
E e RENEE BeOPPEPOPZPEPEPEPJPEPEPEPE 


